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Rosnące i rozwijające się dziecko to nietylko przyszły człowiek w zna- 
czeniu psycho-fizycznem, ale to przedewszystkiem człowiek, w znacze- 
niu społecznem. Dziecko wyrasta w pewnem środowisku, jest z niem 
związane, ma ono na nie swój wpływ, a gdy z dziecka stanie się czło- 
wiek dorosły, wówczas albo się wymaganiom środowiska podporząd- 
kuje, albo będzie starał się je zmienić. Od zarania swoich dni należy 
jednostka do wielu grup społecznych. Jest członkiem rodziny, narodu, 
państwa, kościoła i t. p. Ilość grup, w których jednostka uczestniczy, 
powiększa się, gdyż oprócz związków krwi, wspólnego zamieszkania 
pewnego terytorjum, przeszłości kulturalnej, nawiązuje ona styczność 
z innemi jednostkami na podstawie wspólnych celów. Uspołeczniający 
wpływ wychowania, między innemi, przejawia się i w tem, że znika 
egocentryczny pogląd na świat, a miejsce jego zajmuje pogląd podpo- 
rządkowujący dobro jednostki osaka wyższym celom. Żadna 
z powyżej ea grup społecznych nie stanowi jeszcze środo- 
wiska, choć np. rodzina jest podstawowym składnikiem tego pojęcia. 
W popularnem tego słowa znaczeniu, przez środowisko rozumiemy 
sumę wpływów działających na jednostkę, a pochodzących zarówno od 
innych jednostek, czy gtup społecznych, jak również i od takich czyn- 
ników, jak: radjo, kino, książka, pisma i t. p. Tę drugą grupę wpły- 
wów niektórzy socjologowie nazywają środowiskiem niewidzialnem. 
Z powyższego określenia widzimy, że środowisko jest czemś zmiennem, 
że może ono rozszerzać swoje granice w różnych kierunkach zależnie 
od linji rozwojowej jednostki, a także, iż jest ono różne dla różnych 
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jednostek. W tej samej rodzinie członkowie mogą należeć do różnych 
środowisk. Oczywiście, o ile te różnice są niewielkie, wówczas mówi- 
my ogólnie o środowisku rodzinnem, środowisku dzieci klasy pracu- 
jącej, czy inteligencji, ale, gdy wpływ czy to towarzystwa, czy lektury 
jest całkowicie różny, wówczas pojęcie jednego i tego samego środo- 
wiska dla rodziny nie będzie ścisłe. 

Jeżeli będziemy się specjalnie interesować dziećmi z przedszkoli miej- 
skich, to możemy naogół powiedzieć, że rekrutują się one ze środo- 
wisk podobnych, ale niezupełnie identycznych. Inne oblicze ma w War- 
szawie przedmieście Wola, czy Powązki, a inne Ochota. Najważniej- 
szemi elementami składowemi środowiska dzieci z przedszkoli będą 
w pierwszym rzędzie dom, potem przedszkole i ulica. Dom, to znaczy 
nietylko rodzina, ale wszyscy wspólnie zamieszkujący, a więc i subloka- 
torzy i gł. lokatorzy. Sąsiedzi często mają wpływ na taki, czy inny bieg 
wypadków, więc i oni do środowiska będą należeli. Prócz dorosłych 
światopogląd dzieci urabiają także ich rówieśnicy. Z zabaw, z praw 
niepisanych, a jednak przestrzeganych w obcowaniu z innemi dziećmi 
pozostaje na całe życie pewien sposób regulowania wzajemnych sto- 
sunków. Rówieśników spotyka dziecko w przedszkolu, gdzie panują 
pewne normy postępowania, idące zgóry (choć może nie narzucane 
przez wychowawczynie, ale uznane za obowiązujące) oraz na ulicy, 
czy podwórzu, gdzie normy obcowania są wytworem nie dorosłych, 
lecz samych dzieci. 

Poznanie środowiska, z którego dzieci pochodzą, jest niezmiernie ważne 
dla powodzenia całego procesu wychowawczego. Przedewszystkiem 
dłatego, że w wychowaniu chodzi nam o całego człowieka, a nietylko 
o pewną cząstkę jego osobowości. Każda instytucja wychowawcza, 
czy to będzie dom, czy przedszkole, szkoła, czy uniwersytet, jest tylko 
poszczególnem ogniwem w łańcuchu działających wpływów. Jeżeli wy- 
siłki przedszkola nie będą poparte przez dom i jeżeli będą miały zbyt 
silne przeciwstawienie we wpływach ulicy, wówczas i najlepsza wycho- 
wawczyni nie pomoże i dziecko może być stracone dla celów wycho- 
wawczych. Poznanie środowiska pozwoli na lepsze poznanie dziecka, 
da wychowawczyni w ręce klucz do zrozumienia jego postępowania. 
Ale nietylko o taką korzyść chodzi. Od najwcześniejszych swoich lat 
może dziecko być czynnikiem podnoszącym dla swego środowiska. 
Przez pracę nad dzieckiem, przez budzenie w niem potrzeb ładu, po- 
tządku, estetyki, — może przedszkole oddziaływać na podnoszenie się 
poziomu środowiska. Dziecko nie powinno się bowiem biernie podpo- 
rządkowywać swemu otoczeniu, lecz dążyć do przebudowy i do wno- 
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szenia twórczych pierwiastków. Trudno oczekiwać ze strony dziecka 
świadomego dążenia do przebudowy środowiska. Jednak idealny obraz 
urządzenia stosunków w społeczeństwie wynosi ono z okresu dzieciń- 
stwa i młodości. Przedszkole pozostaje w kontakcie z domem przez 
matki i ojców, którzy codziennie przyprowadzają swoje pociechy. Czyż 
nie zwierzają się oni wychowawczyni ze swoich kłopotów domowych 
i trosk o dzieci. Z pewnością, gdyby było więcej czasu toby chętnie 
jej o sobie opowiadali. Te wiadomości mogłyby być jeszcze pogłębione 
przez wywiady domowe, odwiedziny dziecka w jego domu. Gdy wy- 
chowawczyni wejdzie na teren mieszkania, gdy zobaczy rodzinę i naj- 
bliższych dziecka, tak jak oni wyglądają, gdy są „u siebie”, gdy pozna 
ich zainteresowania i zamiłowania, dole i niedole z tego jak one w rze- 
czywistości wyglądają, wtedy obraz który jej był znany tylko z opowia- 
dania nabierze kolorów życia. 

Poznanie przez autopsję, t. j. przez bezpośrednie zetknięcie się z po- 
znawanym przedmiotem, jest najlepszą metodą poznania środowiska, 
wartą wysiłku i zachodu — muzyki nie można wyrazić słowami, to- 
nami nie można malować obrazów, poznawanie środowiska nie może 
być zastąpione przez opowiadanie. 

Opieki Rodzicielskie zorganizowane przy przedszkolach — i troszczące 
się o dobro dzieci będących pod ich opieką to najlepsza gwarancja, że 
przedszkole nie będzie oderwane od swojego środowiska. To dowód, 
że dom i przedszkole idą ręka w rękę w wychowywaniu młodego po- 
kolenia, że poczynania ich nie są rozbieżne. Dobre skutki takiej współ- 
pracy odczuwa zarówno dom jak i przedszkole — najsilniej odbiją się 
one jednak na dziecku, gdyż pozwolą mu wyrastać w atmosferze prze- 
siąkniętej zrozumieniem postulatów wychowawczych, a nie ciągłych 
konfliktów, wynikających z niedoskonałej rzeczywistości (dom) i zbyt 
abstrakcyjnej teorji (przedszkole). 

Powodzenie lub niepowodzenie we własnem środowisku jest często 
uzależnione od umiejętności obcowania z ludźmi. Wszystkie stosunki 
możemy schematycznie przedstawić jako stosunki z wyższymi od sie- 
bie, równymi sobie i niższymi od siebie. 

Rzadko zdarzają się ludzie, którzy potrafią z równie 
dobrym skutkiem obcować na wszystkich trzech 
szczeblach. Są tacy, którzy nie uznają ludzi mądrzej- 
szych i bardziej doświadczonych od siebie, nie po- 
trafią ocenić słuszności uwag kierowników, lecz się 
przeciwko nim buntują. Drugą kategorję stanowią ci, o których się 
mówi popularnie, że „muszą być pierwsi między ostatniemi”, muszą 
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komuś imponować własną osobą, z pośród nich, mogą się często re- 
krutować dobrzy przodownicy społeczni. Dla otoczenia mogą oni jed- 
nak być trudni do zhatmonizowania. Ludzie, którzy najwięcej sami 
cierpią z powodu złego ustosunkowania się do innych należą do trze- 
ciej kategocji tj. do tych, którzy siebie niedoceniają, mają o sobie złe 
wyobrażenie, mają hyperktytyczny stosunek do własnej osoby. Każdy 
wydaje im się lepszy i więcej wart od nich. Nie umieją znaleźć umia- 
ru i poniżają siebie niepomiernie. 

Zależnie od tego, jak dziecko nauczy się traktować starszych (stosunek 
do wychowawczyń, do rodziców), równych sobie wiekiem zdolnościa- 
mi i siłą oraz młodszych od siebie — takie będą i potem jego stosunki 
z ludźmi. O ile te stosunki będą normalne, zdrowe w okresie dzieciń- 
stwa, to potem trudno ulegną wypaczeniu. 

Jeżeli się chce wychować jednostki zdolne do wzięcia udziału w prze- 
budowie społecznej, a nietylko podporządkowujące się temu systemowi 
otganizacji, który zastały, trzeba im dać pewną wizję lepszego jutra. 
To „lepsze jutro” musi być jednak ściśle związane z rzeczywistością 
dnia dzisiejszego. Dlatego rzeczywistość Świata dzieci nie powinna być 
nigdy szara. Czyniąc zadość tej konieczności społecznej przedszkole 
spełnia jedno ze swych najważniejszych zadań. 


Wanda Kujawska 
Przywódcy 
w społeczeństwie dziecięcem (do 7 lat) 


Przetłumaczone i skrócone z art. p. L. Soustre, drukowanego 
w mies. „Pour I Ere Nouvelle Nr. 99. 


Dzieci w zabawie wybierają sobie przywódcę, a raczej uznają tego, kto wysuwa 
się na czoło dzięki swym zaletom fizycznym czy umysłowym. ].go au.o.ytet 
ma źródło we własnej osobowości, lecz jednocześnie jest uznany przez grupę 
społeczną. Jest to przedewszystkiem organizator. On ma inicjatywę, jest impre- 
sarjem i reżyserem, gdy intonuje swój śpiew rytmiczny i monotonny: .,Kto 
chce bawić się w kota i myszy?” Zjawiają się chętni, tworzy się grupa, zaba 
wa się rozpoczyna. Autorytet organizatora trwa tak długo, jak dlugo trwa za- 
bawa. W ciągu tego czasu decyduje on o wszystkiem, a przedewszystkiem 
o ilości dzieci, dopuszczonych do zabawy, — „Za mało nas”. „Już nikogo nie 
potrzeba”. „Już się nie bawimy”. „Bawimy się w coś innego”. 

Autorytet przywódców u dziewcząt trwa zazwyczaj dlużej niż u chłopców. 
Jeśli przywódca ma pomocników czy zastępców, naradzają się wspólnie, a ich 
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decyzję grupa prawie zawsze przyjmuje. Jeśli do porozumienia między nimi 
nie dojdzie — grupa dzieli się jedynie na skutek różnicy zdań między przy- 
wódcami. Taki przywódca to prawie zawsze dziecko obdarzone żywszą wy- 
obraźnią, większą aktywnością i silną wolą. On ma pomysły i każe je wykony- 
wać. Pod jego wpływem zacierają się różnice indywidualne w grupie. Cechą 
więc charakterystyczną przywódcy grupy dziecięcej jest inicjatywa. Grupa dzie- 
cięca jest z natury swej autokratyczną, nie znosi anarchji i szuka wyjścia z niej 
przez poddanie się władzy. Trzeba jednak odróżnić organizatora zabawy od 
prawdziwego przywódcy, którego władza nad grupą trwa pewien przeciąg 
czasu; on jest jej doradcą i kierownikiem, on przyjmuje i usuwa członków on 
odpowiada za grupę. Oczywiście taki przywódca musi mieć swą wartość oso- 
bistą, intelektualną czy moralną. Tłum uznaje władzę tego, kto umie go opa- 
nować i pokierować nim. 

Tylko powierzchowny obserwator sądzi, że dzieci wybierają sobie wodza — 
one go tylko uznają, jeśli ten wódz ma zalety odpowiednie; jeśli nie — za- 
stąpi go inny. Siła fizyczna, zuchwała odwaga są oczywiście przymiotami ce- 
nionemi przez dzieci i nieraz się zdarza, że jako przywódca może być uznane 
dziecko hałaśliwe, niegrzeczne, niespokojne. Z wiekiem, w latach szkolnych, 
takim wodzem staje się często zły uczeń, typ ujemny. Grupy, podporządkowa- 
ne takim typom wyradzają się w bandy dziecięce, złożone z istot zbu:o wanych 
i z wrogów legalnych autorytetów. Dzieci te związane są tak silnie, że wszel- 
kie represje podnoszą tylko zaufanie do wodza, nie rozpraszając grupy. 
Jednak nie zawsze siła fizyczna wywiera wpływ na towarzyszy. Często ptzy- 
wódców cechują intelektualne i moralne zalety. Dzieci są dobrymi obsetwato- 
rami, wiedzą czego potrzeba, aby się zabawa udała i podporządkowują się te- 
mu, kto szybko się decyduje, jest pogodny, żywy, pełen zapału, jednem słowem 
silnej indywidualności. Zalety zewnętrzne, fizyczne są istotnie pomocne, ale 
nie są jedynie wymagane ani wystarczające. Autorytet wyrasta na podłożu 
nieraz bardzo skomplikowanem. Organizator — przywódca to jednostka silna, 
która pociąga ku sobie istoty słabsze i rządząc jednocześnie roztacza nad niemi 
opiekę. Autorytet w samej swej istocie przypuszcza nierówność usposobień: 
jedni czują potrzebę opieki, inni sięgają po władzę. 

I oto ZAK jakgdyby zjawisko wymiany między silnym a słabym, między 
zręcznym, a niezgtabnym, między zuchwałym, a nieśmiałym, między urodzi- 
wym, a brzydkim. W tej wymianie siła fizyczna może mieć wartość i siłę po- 
ciągającą, ale inteligencja i władze umysłowe grają tu pierwszą rolę; one decy- 
dują i kierują. Zresztą w tem społeczeństwie dziecięcem niema praw nietylko 
pisanych, ale nawet sformułowanych. Zgoda jest milcząca, a władza absolutna. 
Ci co się urodzili aby słuchać, słuchają; stanowisko i majątek rodziców nie 
odgtywają w tem niemal żadnej roli. 

Badając zagadnienie władzy w grupach dziecięcych widzimy, że może ona być 
chwilowa dla jednej gry czy zabawy (grupy pierwotne), lub trwała, na dłuż- 
szy przeciąg czasu, oparta na pewnych stałych podstawach. Tu nie wystarczy 
już pokierowanie zabawą, trzeba kierować grupą. Władza wyszła ze swej pier- 
wotnej formy, grupa żąda od przywódcy, aby był wcieleniem jej ideału. Jego 
autorytet jest emanacją życia grupy. Ta forma autotytetu ma w sobie coś mi- 
stycznego. Dzieci są dumne ze swego przywódcy, nie znoszą krytyki zewnętrz- 
nej ani kwestjonowania jego wartości, lecz z drugiej strony przywódca musi się 
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oddać swej grupie, która wymaga od niego wysiłku i nie daruje żadnego uchy- 
bienia. 

A więc nawet w społeczeństwie dziecięcem władza wyrasta ponad swą formę 
pierwotną — ujarzmiania — jest rządem, organizacją. Przywódca jest wyobra- 
zicielem ideału grupy, a przez to jest panem serc. W pojęciu władzy, jakie spo- 
tykamy w grupach dziecięcych przejawia się wiele szlachetnych pierwiastków 
duszy ludzkiej. Przytaczając te kilka spostrzeżeń p. L. Soustre, Redakcja „Przed- 
szkoła” prosi czytelniczki, aby zechciały przesyłać jej swoje obserwacje na te- 
mat powyższy. 

Sądzimy, że każda z wychowawczyń miała w swem doświadczeniu pedagogicz- 
nem wiele razy do czynienia z przywódcami gtup dziecięcych, a wymiana my- 
śli przyczynić się może do wyjaśnienia i głębszego ztozumienia trudnej i zawiłej 
nieraz dla nas, dojrzałych ludzi, sprawy życia takiej młodej społeczności. 


Zofja Charszewska 


Dzieci trudne 
według prof. A. Adlera 


W każdem przeszkolu pośród przeciętnie miłych i inteligentnych dzieci, które 
dość łatwo dają się zainteresować zajęciami i wciągnąć do współpracy, znaj- 
duje się zawsze kilkoro „trudnych dzieci”, nie poddających się wpływom wy- 
chowawczym nauczycielki. Jedne z nich odsuwają się od życia zespołu, nie ob- 
chodzi ich praca innych dzieci, wszystko czynią leniwie, niechętnie i nieuważ- 
nie, Inne, buntownicze, starają się zwrócić na siebie uwagę nieposłuszeństwem, 
usiłują na każdym kroku przełamywać regulamin przedszkola, przeszkadzają 
w pracy kołegom. Temu nogę podstawić, tamtemu dać kuksańca, koledze po- 
psuć jego robotę — oto, zdawałoby się, największa przyjemność. Nie skutkują 
ani zachęty do pracy, ani nagany. Wychowawczynie napotykają na zacięty opór 
dziecka, z którem nie można sobie dać rady żadnemi środkami. Nowe podejście 
do „dzieci trudnych”, nowe ujęcie przyczyn ich postępowania daje psychologja 
indywidualna Adlera 1). 

Dziecko trudne — inaczej mówiąc dziecko, nie umiejące się przystosować do 
współpracy w zorganizowanej gromadzie — daje się poznać dopieto wtedy, gdy 
staje przed nowem zadaniem, gdy musi się ustosunkować do nowych okoliczno- 
ści, nowych warunków życia. Z chwilą, gdy takie dziecko przychodzi do przed- 
szkola, staje wobec nowych zadań, jakiemi są współobcowanie i współpraca 
z kolegami i wypełnianie pewnych obowiązków. I wówczas dziecko, które 
przyzwyczajone było w domu do stałej, zbyt czułej opieki, które przywykło do 
tego, że na nie zwracano największą uwagę, słowem dziecko rozpieszczone — 
lub odwrotnie — bite i upokarzane, będące zawsze na ostatniem miejscu — 
nie czuje się często na siłach stanąć samodzielnie wobec piętrzących się w jego 
wyobraźni trudności. Jakże często bezpośrednim powodem późniejszych niepo- 


1) Alfred Adler „Psychologja indywidualna w wychowaniu”, Warszawa 1934 r. 
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wodzeń dziecka w życiu przedszkolnem bywa np. to, że dziecko, które, przy- 
szedłszy do przedszkola, nie umiało samodzielnie zdjąć palta, czy rozpiąć gu- 
zika i zostało na wstępie wyśmiane przez kolegów. 

I oto rodzi się w dziecku newiara we własne siły, poczucie małowartościowości 
(„kompleks niższości”). Dziecko nie wierzy, że potrafi ubierać się szybciej, niż 
koledzy, że będzie umiało dobrze liczyć, dobrze rysować. Ale jednocześnie chce 
być lubiane, chce zwrócić na siebie uwagę choćby kosztem nagany ze strony 
wychwawczyni, chce mieć jakieś znaczenie w swojem środowisku. Nie czując 
się w możności przewyższyć swych kolegów w działaniu pożytecznem, usiłuje 
wyróżnić się czynami szkodliwemi, stara sę zdobyć popularność wśród kolegów 
wykazaniem swej siły fizycznej, zaimponować im zuchwalstwem, sprytem 
w oszukiwaniu wychowaczyni, niegrzecznem zachowaniem się. 

Tego rodzaju postępowanie jest według Adlera spowodowane brakiem odwa- 
gi: „O dziecku trudnem do wychowania, mówi Adler: „ możemy twierdzić, że 
niema odwagi starać się o odzyskanie swego dawnego uprzywilejowanego sta- 
nowiska po pożytecznej stronie życia. Stara się przebić na łatwiejszej drodze 
życia, na której czuje się silne, do czego jednak nie trzeba odwagi”. A więc 
dziecko stchórzyło. „Zła wola nie jest nigdy początkiem, lecz wynikiem znie- 
chęcenia. Nie mamy powodu srożyć się na tę złą wolę, jest to ostatni potyw 
odznaczenia się w jakikolwek sposób, po złej, nieużytecznej stronie życia, wy- 
tóżnienia się w sposób nieprzyjemny. Nigdy nie należy walczyć z dzieckiem, 
lecz badać i zastanawiać się, celem wykrycia błędów w rozbudowie stylu życia” 
mówi autor. 

W ciągu czterech do pięciu pierwszych lat życia wyrabia się u dziecka „styl 
życiowy”. Stylem życiowym nazywa autor pewien swoisty, właściwy danemu 
dziecku sposób reagowania na poszczególne zjawiska, fakty, postępki, zacho- 
wanie się otoczenia. Pod wpływem silnego wstrząsu psychicznego, lub też pod 
wpływem szeregu zdarzeń dziecko zaczyna mechanicznie, odruchowo reagować 
na pewne zjawiska. Dziecko, które kiedyś ugryzł pies, ujrzawszy psa, odrucho- 
wo tuli się do matki; dziecko, któremu szereg razy ustępowano, gdy płakało, 
płaczem reaguje na odmowę spełnienia jego życzeń. Na skutek silnego przeży- 
cia lub wadliwego stosunku otoczenia, w pierwszym rzędzie rodziców, wytwa- 
rza się mechaniczny sposób reagowania dziecka na pewne zjawiska („zmechani- 
zowany styl życiowy”). Znajdując się później w analogicznych sytuacjach w no- 
wem otoczeniu lub stając wobec nieznanego sobie zjawiska, dziecko zachowuje 
się w sobie właściwy sposób, nie zastanawiając się wcale nad słusznością swego 
postępowania. Zdawałoby się, że takie, a nie inae postępowanie staje się dlań 
koniecznością psychiczną. 

Adler przytacza szereg przykładów zachowania się dzieci, posiadających stałą 
tendencję do przeciwstawiania się otoczeniu. Dziecko takie stara się zawsze 
postąpić wbtew otrzymanemu poleceniu lub sprzeciwić się wypowiedzianemu 
w jego obecności zdaniu. 

Opierając się na długoletnich własnych obserwacjach, autor dzieli dzieci trudne 
na trzy typy: 1) dzieci o organach niepełnowartościowych, 2) dzieci tozpie- 
szczone, 3) dzieci nienawidzone. Dziecko kulawe, gatbate, zezowate i t. p. uwa- 
ża się za upośledzone. gorsze od innych; nie posiada często dostatecznej odwa- 
gi, nie ma zaufania do siebie. Dziecko rozpieszczone, przyzwyczajone do przy- 
wilejów, niesamodzielne, szukające oparcia o matkę — czuje się niezdolne do 
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samodzielnego pokonywania trudności, czuje się skrzywdzone tem, że w przed- 
szkolu czy w szkole nie jest wyróżniane — stąd znów uczucie małowartościowo 
ści i dążenie do wysunięcia się czemś na pierwszy plan wśród kolegów. 
To samo można powiedzieć o dziecku nienawidzonem, któremu otoczenie dało 
nieraz odczuć, że uważa je za gorsze od innych. Dziecko takie nie znajduje 
uznania dla swoich wysiłków i nie wierząc w swe pozytywne wartości, wchodzi 
na drogę działań szkodliwych dla otoczenia. „Przeżycia tych dzieci wywierały 
na nie zawsze ogromny nacisk, a pod tym ciężarem musiał się wyrabiać ich styl 
życiowy. Dzieci te albo wcale nie rozumieją swych zadań, albo częściowo, nicze- 
go nie kończą i najchętniej wymigałyby się od wszystkiego”. Wszystkie te zbo- 
czenia dzieci z drogi działania pożytecznego na bezdroża złośliwości i oporu 
wobec otoczenia, dotyczą stosunku dzieci do ich życia społecznego. Wszystkie 
one wypływają z tego, że dziecko nie umie współpracować, nie umie współżyć 
z kolegami, skupiając swoje zainteresowania na wiasnych przeżyciach, własnych 
rzeczywistych i urojonych brakach i krzywdach. Dlatego też psychologję indy- 
widualną, odsłaniającą ukryte źródło aspołecznego usposobienia dziecka, nazy- 
wa autor „najlogiczniejszą nauką o nastawieniu jednostki do życia społecz- 
nego”. 
Pierwszem zadaniem wychowawcy jest wykrycie przyczyn powstania tej ten- 
dencji. Drogą do poznania dziecka będzie nietylko obserwacja zachowania się 
dziecka w jego otoczeniu, lecz również sny i fantazje, w których często ptzeży- 
cia i reakcje dziecka odzwierciadlają się w sposób bardziej jasktawy.Opowiada- 
nia dziecka, jego wspomnienia, fantazje stanowią obfite źródło poznania, z któ- 
tego tylko trzeba chcieć i umieć czerpać. Gdy wychowawcy uda się dotrzeć do 
tego faktu, lub łańcucha faktów, który spowodował wytworzenie się komple- 
ksu niższości, winien on wykazać dziecku jego błędne mniemanie o sobie, prze- 
konać o niewłaściwości obranej przez nie drogi i i — co najważniejsze, a na co 
Adler zbyt mały kładzie nacisk — stworzyć warunki, ułatwiające dziecku odzy- 
skanie wiary we własne siły. „Jako najbardziej ważki środek wychowawczy słu- 
ży nam zasada „poznaj siebie”, gdyż przy jej pomocy doptowadzamy dziecko 
do pełnego rozumienia jego błędów i dopomagamy mu wyzbyć się ich”, mówi 
Adler. 
$ 

sk sk 
Teorja Adlera, pomimo pewnych przejąskrawień, ma ogromne znaczenie dla 
wychowaców. Zwrócenie uwagi na poczucie matowartościowości, na brak odwa- 
gi i niewiarę we własne siły, jako przyczyny złego stosunku dziecka do otocze- 
nia i pracy w przedszkolu i w szkole, daje wychowawcom do rąk nową skutecz- 
ną metodę działania. Zamiast męczącej i bezskutecznej walki z przejawami złego 
nastawienia dziecka — poznanie i zwalczanie jego przyczyn. 
Dla przedszkola ma ta praca tem większe znaczenie, że stosunek dziecka do 
otoczenia i tendencja reagowania na zdarzenia i n4 potykane trudności w mecha- 
niczny, szkodliwy sposób wytwarza się w pierwszych czterech, pięciu latach 
życia dziecka. Właśnie przedszkole jest powołane do zapobiegania tworzeniu 
się typu aspołecznego. Z, analizy przyczyn aspołecznego nastawienia dziecka 
wynika, że wysiłki wychowawczyń winny być skierowane ku rozbudzeniu 
w dziecku zainteresowania pracą i życiem kolegów. Dziecko w przedszkolu po- 
winno czuć swą przynależność do tej małej dziecięcej społeczności. Drogą do 
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tego jest organizowanie całego szeregu prac dla przedszkola. Robimy wycinan- 
ki, by przystroić naszą salę, razem czynimy przygotowania do naszej wycieczki 
it. p. W toku tych prac należy zwrócić specjalną uwagę na dzieci, wykazujące 
dążności aspołeczne, aby wzbudzić w nich zainteresowanie pracą innych dzie- 
ci — zwrócenie uwagi takiego dziecka na rysunek czy wycinankę kolegi, tozmo- 
wa na ten temat z udziałem innych dzieci i podsuwanie dziecku jaknajwiększej 
ilości sposobności wykazania się pracą użyteczną dla przedszkola — oto sposoby 
wprowadzenia dziecka do zbiorowego życia w przedszkolu. Musimy przytem 
pamiętać, że dziecko robi nieraz wysiłki, by stać się lepszem. Jeżeli wysiłku te- 
go nie zauważymy lub przechodzimy obok niego obojętnie, dziecko traci do 
reszty wiatę w możność poprawy, następuje rozgoryczenie, żal do wychowaw- 
czyni. Naodwrót, zwrócenie uwagi, choćby na najmniejsze zwycięstwo nad so- 
bą, dodaje otuchy, wiary w siebie. Praca nad sobą jest dla dziecka ciężką i trud- 
ną walką. Trzeba mu w tej walce pomóc. 

Możnaby tu przytoczyć wiele przykładów. Oto jeden z mojej własnej praktyki. 
Miałam w przedszkolu do czynienia z chłopcem, który był stale wyśmiewany 
przez inne dzieci jako wyjątkowy beksa. Skutkiem tego chłopczyk odnosił się 
do kolegów wrogo. Praca w przedszkolu nie interesowała go, był t. zw. „nie- 
znośnem dzieckiem”. Zdarzyło się, że chłopczyk ten rozbił sobie kolano. Wi- 
działam, że walczy z płaczem. Podeszłam i powiedziałam: „Widzę Jutku, że już 
nie jesteś beksą — zuch z ciebie!”. Po paru dniach Jurek zbliżył się do mnie. 
„Ja już naprawdę nie jestem beksą, proszę pani, a teraz będę coraz grzeczniej- 
szy”. W ten sposób obudzona została w dziecku wiara we własne siły. 

Jeżeli wychowawcy przedszkolni potrafią nastawić dziecko na pracę społecznie 
użyteczną, jeżeli potrafią obudzić w niem i rozwinąć zainteresowanie życiem 
i pracą kolegów, a z drugiej strony wskrzesić wiarę we własne siły i chęć zma- 
gania się z nasuwającemi się trudnościami — wtedy przedszkole spełni swe 
najważniejsze zadanie w odniesieniu do dziecka „trudnego”, przysposabiając 
je do życia wogóle, a w szczególności do życia szl:olnego. 


Ryła Gnus 


Kulłura i higiena głosu 


(c. d.) 
II. 


W poprzednim artykule rozszerzyłam pojęcie kultury głosu, zaznacza- 
jąc, że prawdziwą jego kulturę osiąga się nietylko przez dłuższą wpra- 
wę, ale przez stały kontakt z muzyką i pracę duchową. Głos człowieka 
kulturalnego uzyskuje pewną batwę, której nie ma zazwyczaj jednostka 
mało kulturalna. Wszak słyszy się nieraz takie zdanie: „Chór ten śpie- 
wał dobrze, dyrygent prowadził doskonale, ale głosom tym braknie 
kultury”. Tyczy się to, oczywiście, takiego zespołu, który nie zdążył 
jeszcze dojść wszechstronną pracą, o jakiej była mowa poprzednio, do 
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właściwych rezultatów. Jeśli ktoś zdobył już te pomyślne wyniki, stai 
się wtedy posiadaczem cennych wartości, ale tu sprawa się nie kończy, 
bo wartości owe łatwo utracić i to nawet bardzo łatwo, jeśli z głosem 
swoim obchodzić się niedbale i nieumiejętnie. Głos śpiewny jest nie- 
słychanie wrażliwy, i rozmaite wpływy zewnętrzne odbijają się na nim 
znacznie więcej, niż na głosie mówionym. Kto chce śpiew swój zacho- 
wać w dobrym stanie na dłużej, musi zastosować się do pewnych prze- 
pisów, których wykonanie jest całkiem możliwe nawet w warunkach 
jednostki, przeciążonej pracą. 

Tak jak praca umysłowa nadmierna nie wychodzi temuż umysłowi na 
pożytek, i nieraz słyszy się o konieczności „higjeny pracy”, również 
i głos obowiązuje pewna higjena, i nie można go przeciążać bez szko- 
dy. Zbyt wiele śpiewać nie należy, organ głosu nigdy nie wytrzyma 
tego, co możliwe jest na instrumencie, to znaczy, wiele godzin ćwi- 
czenia. Młode osoby, szczególnie zamiłowane, nietylko nieraz śpiewa- 
ją zawiele, ale powtarzają dla swej przyjemności słyszane trudne atje, 
pieśni, na dużej skali zbudowane, mające bardzo wysokie lub bardzo 
niskie dźwięki, a często dźwięki te są całkiem poza możliwościami da- 
nego głosu. W ten sposób głos psuje się okropnie, z czasem nietylko 
wcale już nie można nim wziąć tych tonów np. wysokich, które choć 
z trudem, ale jakoś udawały się, ale traci się i te, jakie były dane od 
natuty. Śpiewanie na tonach wysokich wymaga wielkiej oględności 
i nie powinno być częste ani długotrwałe Wogóle trzeba znać dobrze 
swój głos, a w razie wątpliwości zasięgnąć rady specjalisty i śpiewać 
tylko w skali, właściwej swemu głosowi. Np. niewiadomo z jakiej 
przyczyny, w przekonaniu niektórych osób alt uchodzi za pośledniej- 
szy gatunek głosu; więc posiadając ładny głos niski, marzą o sopra- 
nie i w chórach starają się przedostać do głosu pierwszego. Niezawod- 
ny środek, by po pewnym czasie stracić alt nie zyskawszy sopranu. 
Wielki kompozytor niemiecki, Robert Schumann, w swej ślicznej ksią- 
żeczce „Rady dla uczących się muzyki”, mówi: „Śpiewaj często w chó- 
rze, głównie w głosach średnich”. 

Inną plagą dla głosów jest śpiew podczas wycieczek, na powietrzu, na 
wilgoci, podczas zimna i kurzu. Mogłabym przytoczyć dziesiątki przy- 
kładów zmarnowania głosu na długi czas po wycieczce, po pracy na 
kolonji, po śpiewie na łodzi. Owszem, można śpiewać na powietrzu, 
ale tylko wtedy, gdy jest łagodne, ciepłe, suche. Gdy silny wiatr, chłód, 
wilgoć, kurz, śpiewać nie wolno. No, i nie należy śpiewać zbyt głośno, 
a właśnie na wycieczkach śpiewy przeważnie bywają krzykliwe. Nie 
można także śpiewać po szybkim ruchu, po tańcach, gonitwach. Śpiew 
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nie przynosi wtedy najmniejszej korzyści, zwykle jest nieczysty i nie- 
dokładny wskutek przyśpieszonego oddechu i zmęczenia. Rozumie się 
wobec tego, że i podczas szybkiego ruchu, np. szybkich zabaw i gier 
śpiewać nie należy. Bardzo szkodliwem jest również wychodzenie na 
chłód oraz picie wody bezpośrednio po dłuższym śpiewie. Gwałtow - 
na zmiana temperatury bardzo łatwo powoduje przeziębienie. Nadmie- 
nię, że papierosy i napoje wyskokowe również źle wpływają na głos. 
Wyczetpawszy w ogólnych zatysach wskazówki higjeny głosu dla do- 
rosłych, zanim przejdę do tegoż tematu w zastosowaniu do dzieci, zro 
bię jeszcze jedną uwagę. Trzeba starać się wogóle o dobry stan zdro- 
wia. Sporo widziałam młodych osób, które, miłując naprawdę śpiew, 
zachowywały się tak, jak gdyby im wcale na głosie nie zależało. Takie 
osoby żyją nieraz po całych dniach o byle czem, przebywają z niepraw- 
dopodobną szybkością ogromne przestrzenie, nigdy nie zostawiają so- 
bie chwili na wypoczynek i t. d., a potem dziwią się i żalą, że głos 
podupadł. Stan fizyczny może na niczem nie odbija się tak szybko 
jak na głosie. Schumann mówi w powyżej ptzytoczonem dziełku: „Wy- 
poczywaj po pracy muzycznej. Idź często za miasto, na wolne powie- 
trze”. Znakomity muzykolog niemiecki, Riemann, powiada w pracy 
poświęconej studjowaniu gry fortepianowej, że ludzie, zajmujący sie 
muzyką muszą dbać o swe zdrowie, podtrzymywać sprawność fizyczną, 
uprawiać lekką gimnastykę, odżywiać się, odbywać przechadzki na 
świeżem powietrzu, bo dobre zdrowie ma ogromny, dodatni wpływ na 
stopień i jakość sztuki. Jeśli taki jest pogląd na zachowanie się osób, 
uprawiających grę fottepianową, to cóż dopiero gdy chodzi o głos, ten 
najczulszy i najwrażliwszy organ. Uwagi tych znakomitych muzyków 
mogą i powinny być całkowicie przeniesione na Śpiew. 

Omawiając głos dziecka w wieku przedszkolnym, zaznaczę przede- 
wszystkiem, że nie jest tu wskazane szkolenie i specjalne wyrabianie 
materjału głosowego. Krtań dziecięca jest delikatna, głos wątły; obcho- 
dzić się z nim trzeba nadzwyczaj ostrożnie. Wszelkie forsowanie w tym 
okresie może się okazać zgubne w następstwach. Żle robią te wycho- 
wawczynie, które śpiewają z dziećmi pieśni za trudne, ćwiczą je z nie- 
mi nieraz długo, chcąc potem wykazać na popisie postęp i pochwalić 
się przed rodzicami. Nie mówiłabym tak, gdybym nie spotykała się 
w praktyce z takiemi faktami niejednokrotnie. Poważny pedagog ina- 
czej na te sprawy patrzy i wie, że i w przedszkolu i w szkole śpiew 
dziecka powinien być traktowany bardzo oględnie, zwłaszcza w chó- 
tach dziecięcych. Przytoczę wyjątek z artykułu p. Romaniszyna, profe- 
sora śpiewu (Kwartalnik muzyczny 1931, numer X — XI): „Głos był 
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u nas matnowany — niszczony masowo w wieku dziecięcym, w pierw- 
szych latach nauki szkolnej, w chórach szkolnych. Jakże często zdarza 
się słyszeć u dorosłych słowa: jako dziecko posiadałem piękny głos, 
mogłem z największą swobodą i lekkością Śpiewać pieśni o wysokich 
nawet tonach, ale głos ten straciłem. — Przecież jeszcze dzisiaj wymaga 
się od dziecka w szkole, w kościele, na wycieczce, podczas zabawy jak 
największego wysiłku głosowego. Nie popełnimy najmniejszej przesa- 
dy twierdząc, że o szanowaniu głosu dziecka się nie myśli, że lekkiego 
i cichego sposobu śpiewania niemal żadne dziecko nie zna, że ten 
śpiew, jaki dolatuje nas z sali szkolnej jest często oktopnym krzykiem”. 
Te słowa doświadczonego i tozumnego nauczyciela powinna każda 
wychowawczyni brać pod uwagę i pamiętać o nich stale przy śpiewie 
w swojem przedszkolu. 

To, co pisałam w poprzednim numerze o prawidłowem szkoleniu swe 
go własnego głosu, w pracy z dziećmi nabiera wielkiego znaczenia, al- 
bowiem muzykalność i umiejętność Śpiewacza wychowawczyni 
w znacznym stopniu wywrze wpływ na dzieci. Jeśli wychowawczyni 
doskonale wymawia, dzieci będą się starały wymawiać tak jak ona; je- 
śli czysto Śpiewa, dzieci zczasem zdobędą czystą intonację w mniej. 
szym lub większym stopniu; jeżeli sama zawsze śpiewa cicho i lekko, 
dzieci bezwiednie nawet będą ją w tem naśladowały. Lekkim, niewy- 
silonym śpiewem, wykonywaniem łatwych, prostych piosenek uczyni 
ona znacznie więcej dla umuzykalnienia, niż dążeniem do przezwycię- 
żania nadmiernych trudności i pojmowaniem śpiewu w przedszkolu 
jako środka do popisywania się w pewnych okolicznościach. 

Uwagi, jakie podałam o śpiewie na powietrzu i podczas ruchu, oczywi- 
ście, całkowicie stosują się i do dzieci. W tym toku opowiadała mi jed- 
na z wychowawczyń, że od dłuższego czasu jest zachrypnięta i właści- 
wie nie Śpiewa, ponieważ na kolonji musiała dużo śpiewać z dziećmi 
na powietrzu chłodnem i wilgotnem. Nie powinno się tego robić, już 
choćby ze względu na same dzieci. Jeśli zaś ktoś wizytujący kolonię, 
a mało kompetentny w sprawach śpiewu, uważałby że i przy takich 
niepomyślnych warunkach atmosferycznych dzieci mają śpiewać i śpie- 
wu tego nie można wykluczyć chwilowo, ponieważ jest w programie, 
należy spokojnie rzecz wytłomaczyć i daną osobę przekonać. 

Dziś, gdy przedszkole zostało włączone do całokształtu nauczania i sta- 
nowi pierwszy, tak ważny etap w tem nauczaniu, na wychowawczyni 
spoczywa obowiązek rozbudzenia poczucia muzycznego w powierzonej 
sobie dziatwie i przekazania jej szkole jako matetjał już w pewnym 
stopniu umuzykalniony. Praca to doniosła i miła; będzie z pewnością 
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owocna i odpowie swemu założeniu, jeśli wychowawczyni potrafi za- 
szczepić dzieciom przyzwyczajenie do cichego, lekkiego śpiewu i w ten 
sposób położy pierwsze podwaliny racjonalnej kultury ich głosów. 

I jest jeszcze jedna rzecz, niesłychanie ważna, jeśli chodzi o utrzyma- 
nie głosu w jakiej takiej świeżości i dobrego wpływu na dzieci: należy 
możliwie nie podnosić go przy obcowaniu z dziećmi, bo krzyk fatal. 
nie wpływa i na barwę głosu śpiewnego i na jego siłę. Nie jest to łatwe 
oczywiście w ciężkich nieraz warunkach przedszkola, ponieważ jednak 
nie mija się bynajmniej z ogólnym kierunkiem wychowawczym, może 
być jak najbardziej polecone. 


SPROSTOWANIE 
W Nr. 1 „Przedszkola” w artykule p. Ryty Gnus p. t. „Kultura i higjena gło- 
su”, str. 17 — 11 wiersz od dołu — powinno być wydrukowane: „nie ściszać 
zbytnio końcówki zdań...” 


M. D. 


Nowe normy wynagrodzenia 
wychowawczyń w przedszkolach 
państwowych 


Niewielka bardzo jest liczba przedszkoli państwowych i zatrudnionych 
w nich wychowawczyń, niemniej jednak normy ich uposażenia muszą 
interesować wszystkie wychowawczynie. Wiadomo przecież, że wogóle 
stanowisko, jakie Państwo zajmuje wobec swoich pracowników pew- 
nej kategocji, odbija się zawsze silnym refleksem na pracownikach nie- 
państwowych. Numery 1 i 4 Dziennika Urzędowego Ministerstwa 
Oświecenia z roku bieżącego zawierają całość najważniejszych infor- 
macyj co do nowego obowiązującego od 1 lutego r. b. uposażenia 
wszystkich funkcjonarjuszów państwowych, a więc i wychowawczyń 
przedszkoli państwowych. 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 28 października 1933 r. 
podaje ogólne zasady uposażenia wszystkich funkcjonarjuszów pań- 
stwowych wogóle, szczegółowe przepisy zaś zawiera rozporządzenie 
Rady Ministrów z 19 grudnia 1933 r., które określa także uposażenie 
wychowawczyń przedszkoli. Uposażenie to jest uzależnione od kwali- 
fikacyj. Wychowawczynie, które posiadają przepisane kwalifikacje 
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t. j świadectwo seminarjum ochroniarskiego państwowego lub pry- 
watnego, posiadającego prawa szkół państwowych, otrzymują przy 
mianowaniu uposażenie grupy XI, t. j. na prowincji 130 zł., w War- 
szawie razem z dodatkiem lokalnym 150 zł., na Helu, w Gdyni, w 6 
miastach województwa śląskiego i jednem w województwie krakow- 
skiem z nieco niższym dodatkiem lokalnym — 145 zł. Następnie po 
3 latach służby wychowawczyni ta otrzymuje grupę X, po 15 latach 
służby grupę IX, po 21 latach grupę VIII. Grupa VIII wynosi na pro- 
wincji 260 zł., a w Warszawie 300 zł. W poprzedniej ustawie uposa- 
żeniowej z r. 1923 wychowawczynie kwalifikowane pobierały uposaże- 
nie także grupy XI, grupę X jednak osiągały dopieto po latach 9, po 
dalszych zaś 9, czyli razem po 18 latach służby otrzymywały grupę IX, 
z której nie mogły posunąć się wyżej. Pamiętać jednak należy, że daw- 
ne grupy uposażenia nie odpowiadają dokładnie nowym, ponieważ 
w ustawie z r. 1923 było wszystkich grup 16, a w obecnej jest ich wo- 
góle tylko 12. Wychowawczynie, posiadające optócz swoich — nadto 
jeszcze kwalifikacje do szkół powszechnych, otrzymują, tak jak to było 
dotąd, uposażenie według norm dla nauczycieli publicznych szkół po- 
wszechnych. Wychowawczynie bez kwalifikacyj otrzymują przy mia- 
nowaniu XI grupę, podobnie jak kwalifikowane, nie awansując jednak 
wcale dalej. 

Nową sytuację wychowawczyń najlepiej oświetli zestawienie z położe- 
niem nowem nauczycielstwa szkół powszechnych. Według dawnej 
ustawy nauczycielstwo kwalifikowane zaczynało od grupy o jedną wyż- 
szej niż wychowawczynie, t. j. od grupy X, a w drodze automatycznego 
awansu dochodziło do VII grupy. Obecnie zaczyna tak jak wychowaw- 
czynie od grupy XI i dochodzi po 3 latach — również jak wychowaw- 
czynie — do grupy X i dalej automatycznie z biegiem lat służby do 
grupy VII jak dawniej, a nadto po 30 latach może — ale już nie auto- 
matycznie a według uznania władzy — uzyskać grupę VI, której daw- 
niej nie osiągało. 

Wychowawczynie kwalifikowane nie straciły więc — tak jak nauczy- 
ciele — swej gtupy — XI, od której rozpoczynały dawniej, a nadto 
w drodze awansu automatycznego dochodzą nawet o jedną gtupę wy- 
żej niż dawniej. Te jednak, które mają oprócz swoich jeszcze i kwalifi- 
kacje do nauczania w szkołach powszechnych, tracą stosunkowo wię- 
cej, gdyż ulegają losowi nauczycieli szkół powszechnych. 
Kiertowniczki przedszkoli otrzymują uposażenie na tych samych zasa- 
dach, co i wychowawczynie, a nadto z tytułu kierownictwa t. zw. do- 
datek służbowy w kwocie 5 zł. miesięcznie, t. j. w tej samej wysokości 
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jak kierownik obecnej publicznej szkoły powszechnej dwuklasowej. 
Według dawnej zaś ustawy kierowniczka przedszkola dostawała 10 
t. zw. punktów, a kierownik dwuklasówki — 15 punktów. I tu więc 
przedszkola wyszły lepiej od szkół powszechnych. 

Za wskazane wyżej uposażenie wychowawczynie obowiązane są do 30: 
godzin zajęć wychowawczych tygodniowo, a kierowniczki do 28 go- 
dzin 1). Za stałe prowadzenie zajęć ponad te normy otrzymywać win- 
ny osobny dodatek, zwany „dodatkiem służbowym za godziny nadlicz- 
bowe”, w wysokości 5 zł. miesięcznie za 1 godzinę nadliczbowej pracy 
tygodniowo. Wypada to więc 1 zł. 25 gr. miesięcznie za każdą oddziel- 
ną godzinę. Taka sama stawka przewidziana jest dla nadliczbowej pra- 
cy nauczycieli publicznych szkół powszechnych. 

Pisząc wyżej poraz pietwszy o gtupach uposażenia, otrzymywanych 
przez wychowawczynie, dodałam słowa „przy mianowaniu”. A więc 
takie grupy i w takiej kolejności otrzymywać będą te wychowawczynie, 
które będą mianowane już po wejściu w życie nowych przepisów. Na- 
suwa się pytanie, czy to samo stosuje się do tych wychowawczyń, które 
w chwili wejścia w życie nowych przepisów, t. j. 1 lu- 
tego toku bieżącego były już czynne w przedszkolach państwowych. 
Okazuje się, że tak nie jest. Podobnie jak wszystkich innych funkcjo- 
nacjuszów każdą wychowawczynię zaliczono, a raczej mówiąc dokład- 
nie, zaszeregowano do jednej z 2 po sobie następujących grup uposa- 
żenia, z których jedna była wyższa, a druga niższa niż dotychczasowe 
pobory netto danej wychowawczyni. Tak więc jeśli wychowawczyni 
w Warszawie pobierała netto np. 170 zł. to pobory jej znalazły się 
między grupą XI — 150 zł., a X — 185 zł. Mogła więc zależnie od 
uznania swej władzy otrzymać albo grupę XI, albo X, bez względu 
jednak na liczbę lat swej pracy w przedszkolu. Za pobory netto uważa 
się przytem pobory według stanu na dzień 1 stycznia r. b. z dodatkami, 
z wyjątkiem dodatku ekonomicznego, który brany jest tylko w wyso- 
kości, przypadającej na jednego członka rodziny, a w Warszawie z wy- 
jątkiem jeszcze i dodatku stołecznego. 

Jeśli przy owem pietwszem zaszeregowaniu w dniu 1 lutego r. b. ktoś 
stracił więcej niż 7% swych dotychczasowych poborów netto, wówczas 
otrzymuje zasiłek wyrównawczy. Zasiłek ten ma pokryć stratę, ale nie 
całkowitą, tylko tę jej część, która przenosi dopuszczalne 7%. Nadto 
zasiłku tego nie dostaje się, o ile wynosi on stosunkowo zbyt małą 


1) Rozporządzenie Ministra W. R. i O. P. z 24 stycznia 1934 r., drukowane 
w nr. 1 Dz. Utz. 
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kwotę, a więc np. dla grup do ósmej włącznie, t. j. i dla wychowaw- 
czyń — 5 zł. Jeśliby więc wychowawczyni w Warszawie została zali- 
czona do grupy XI, wówczas straciłaby: 170 — 150 = 20 zł., t. j. wię- 
cej niż 7% jej poborów, stanowiące 11 zł. 90, otrzyma wówczas zasiłek 
wyrównawczy 20 — 11 zł. 90 gr. = 8 zł. 10 gr. 

Przesunięcie do wyższej grupy uposażenia może dla wszystkich nauczy- 
cieli i wychowawczyń nastąpić najwcześniej 1 stycznia 1935 r. Jednak 
te wychowawczynie, które miały według dawnej ustawy IX grupę, t. j. 
co najmniej 18 lat pracy, i spadły przy zaszeregowaniu do nowej X 
grupy, wrócą z powrotem do IX dopiero 1 stycznia 1937 r., a do VIII 
grupy, należnej im według nowych przepisów po 21 latach pracy, do- 
piero 1 stycznia 1939 r. Tak więc najstarsze pracowniczki ucierpiały 
najwięcej. Podczas gdy młodsze mogą odzyskać swe grupy już 1 stycz- 
nia 1935 r., one czekać będą jeszcze 2 lata dłużej. 


Adam Charszewski 


Statystyka przedszkoli w r. szk. 1933/4 


Omawiając na tem miejscu przed kilku miesiącami statystykę przed- 
szkoli w Polsce za tok szkolny 1932/33, wyraziliśmy obawę, iż następ- 
ny rok szkolny może przynieść dalszy spadek liczby przedszkoli i ich 
wychowanków. Obecnie stwierdzić możemy, że obawa ta nie spełniła 
się: jak wynika z danych, ogłoszonych świeżo przez Główny Urząd 
Statystyczny 1), ogólna liczba przedszkoli w roku szkolnym 1933/34 
nie tylko nie zmniejszyła się, ale nawet nieco wztosła w porównaniu 
z tokiem poprzednim. Zjawisko to nie ma jednak charakteru powszech- 
nego, t. zn. nie odnosi się do wszystkich okręgów i do wszystkich ro- 
dzajów przedszkoli. Analizując przebieg zmian, jakie zaszły w ciągu 
toku w stanie liczbowym przedszkoli, zaobserwować możemy następu- 
jące charaktetystyczne zjawiska: zwiększenie się liczby przedszkoli pry- 
watnych przy jednoczesnym dalszym spadku liczby zakładów, utrzy- 
mywanych przez ciała publiczne — w pierwszym rzędzie przez związki 
samorządowe; większy wzrost liczby przedszkoli na wsi niż w mieście, 
wreszcie znaczne różnice w kierunku i rozmiarach zmiany liczby 
przedszkoli w poszczególnych województwach. (Patrz tabl. str. 41). 
Jak widać z załączonej tablicy, wztost ogólnej liczby przedszkoli jest 


1) Wiadomości Statystyczne z r. 1934, zeszyt 26. 
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Rok szkolny 1932/33 Rok szkolny 1933/54 
WOJEWÓDZTWA Liczba Liczba Liczba Liczba 
przedszkoli dzieci przedszkoli dzieci 
Polska 9 0 e 6 0 1 724 87 224 1 754 93 736 
Wskaźnik . « . . 100.0 100.0 101,7 107,5 
Przedszkola publiczne 581 36 116 555 37 552 
Wskaźnik . . . . 100,0 100.0 95,5 103.4 
Przedszkola prywatne 1 143 51 108 1 199 56 404 
Wskaźnik . « . . 100.0 100,0 104,9 110.4 
Miasta ae OR Z 1 146 59 881 1 148 62 497 
Wskaźnik . . . . 100.0 100.0 100,2 104.1 
Wieś . . . . : 578 27.345 606 31 239 
Wskaźnik . . . . 100.0 100,0 104.8 114.3 
M. st. Warszawa . . 127 8831 121 8 507 
Woj. warszawskie |. 147 7 400 139 6 921 
s łódzkie Pam. 129 5 962 122 5 495 
s kieleckie. . . 218 | 10 744 251 11 187 
= lubelskie. . . 64 | 2 402 61 2415 
1 białostockie. . 40 1 062 27 788 
= wileńskie. . . 45 1 167 4+ 1322 
R nowogródzkie . 18 428 19 483 
A poleskie . . . 12 323 15 421 
a  wołyńskie. . . 35 944 34 898 
„ poznańskie . . 205 11 121 211 11 568 
a pomorskie . . 76 4816 78 4 862 
= śląskie . . . 254 | 15 616 272 20 157 
7 krakowskie . . 141 | 7 602 153 8 796 
„ lwowskie. . . 147 6 462 153 7195 
A stanisławowskie 50 990 38 1 342 
e tarnopolskie 38 133+ 36 1403 


bardzo nieznaczny — przybyło zaledwie 30 zakładów, z czego tylko 
2 przypada na przedszkola, znajdujące się w miastach, a 28 na przed- 
szkola wiejskie. Liczba pierwszych utrzymała się więc na. poziomie 
zeszłorocznym, obniżonym w porównaniu z tokiem 1931/32; wzrost 
liczby przedszkoli na wsi w małym tylko stopniu wyrównuje zeszło- 
toczny gwałtowny spadek. Liczba przedszkoli publicznych zmniejsza 
się w dalszym ciągu — była ona w r. szk. 1933/34 o 1/g niższa, niż 
w r. szk. 1931/32. W roku szk. 1932/33 było w miastach 330 przed- 
szkoli publicznych, w t. szk. 1933/34 — tylko 294, spadek wyniósł 
więc około 11%. Na wsi było przedszkoli publicznych w r. szk. 
1932/33 — 251, w t. szk. 1933/34 — 261. Liczba przedszkoli prywat- 
nych zwiększyła się w miastach z 816 w r. szk. 1932/33 na 854 w r. szk. 
1933/34, na wsi — z 327 na 345. Liczby.te nie oddają zupełnie ściśle: 
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rzeczywistości — wykazany przez nie przyrost jest w pewnej części 
przyrostem tylko statystycznym”. W roku szk. 1932/33 bowiem była 
pewna liczba przedszkoli, które, choć czynne, zostały pominięte w ze- 
stawieniach statystycznych z powodu niedopełnienia we właściwym cza- 
sie formalności, związanych z wprowadzeniem w życie nowej ustawy 
o prywatnych szkołach i zakładach naukowych. W r. szk. 1933/34, po 
uregulowaniu wszystkich spraw formalnych, przedszkola te zostały po- 
nownie ujęte przez statystykę. Rzeczywista różnica między stanem 
przedszkoli prywatnych w r. szk. 1932/33 i 1933/34 jest więc prawdo- 
podobnie mniejsza, niż różnica wykazana w tablicy. (Oczywiście, ta nie- 
dokładność notowań statystycznych, wywołana pewnem zakłóceniem 
normalnego życia przedszkoli przez odmienne niż w latach poprzed- 
nich uregulowanie ich pozycji prawnej, jest zjawiskiem przejściowem, 
które w latach późniejszych nie będzie się powtarzać). 

Rozmieszczenie tetytorjalne przedszkoli, jak już mieliśmy sposobność 
zauważyć w poprzednim artykule, jest bardzo nierównomierne. Zmia- 
ny, jakie zaszły w ciągu ostatniego roku, nie usunęły nawet w najmniej- 
szym stopniu tej nierówności, przeciwnie, raczej ją pogłębiły. W r. szk. 
1933/34 liczba przedszkoli wzrosła najwydatniej w tych wojewódz- 
twach, które i poprzednio liczyły ich więcej: w woj. śląskiem, kielec- 
kiem, poznańskiem, pomorskiem, krakowskiem, lwowskiem — a po- 
nadto także w woj. nowogródzkiem, poleskiem i stanisławowskiem. 
Spadek zaznaczył się natomiast w woj. centralnych (oprócz kieleckie- 
go) i w woj. wileńskiem, wołyńskiem i tarnopolskiem. 

Liczba dzieci, uczęszczających do przedszkoli, wzrosła w znacznie więk- 
szym stopniu niż liczba zakładów: ogółem w r. szk. 1933/34 było 
w przedszkolach o 7,5% więcej dzieci niż w toku poprzednim, w przed- 
szkolach miejskich wzrost wyniósł 4%, w wiejskich — 14%. Rzecz 
charakterystyczna, że pomimo zmniejszenia się liczby przedszkoli pu- 
blicznych (o 4,5%) liczba ich wychowanków zwiększyła się o 3,4%. 
Prawie cały ten przyrost koncentruje się na Śląsku. (Jak wiadomo, we- 
dług dotychczasowego ustawodawstwa w woj. śląskiem dzieci sześcio- 
letnie podlegały obowiązkowi szkolnemu. Poczynając od r. szk. 
1933/34, obowiązek szkolny na Śląsku, podobnie jak w innych czę- 
Ściach kraju, zaczyna się od siódmego toku życia. Zwolnienie dzieci 
sześcioletnich z obowiązku szkolnego musiało wyrazić się, oczywiście, 
w znacznym wzroście frekwencji dzieci w przedszkolach, która też jest 
na tym terenie prawie o 30% wyższa niż w toku poprzednim). 
Dysptoporcja między małvm przyrostem liczby przedszkoli i znacznem 
stosunkowo zwiększeniem frekwencji Świadczy o nasileniu pottzeb 
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w dziedzinie wychowania przedszkolnego. Przeciętna liczba dzieci, 
przypadająca na jedno przedszkole, wztosła z 50 w t. szk. 1932/33 na 
53 w r. szk. 1933/34, w przedszkolach publicznych z 62 na 67, w pry- 
watnych — z 44 na 47. Większa frekwencja w przedszkolach publicz- 
nych jest oczywiście skutkiem ich większej przystępności — w ogrom- 
nej większości wypadków przedszkola publiczne są bezpłatne, gdy pry- 
watne przeważnie pobierają dość znaczne opłaty. 

Ze wzrostem frekwencji wiąże się zwiększenie obciążenia wychowaw- 
czyń. Rzecz niezmiernie charakterystyczna, że przyrostowi liczby przed- 
szkoli i liczby wychowanków nie towarzyszył odpowiedni przyrost 
liczby wychowawczyń. W roku szkolnym 1932/33 w 1724 przedszko- 
lach, liczących przeszło 87 tys. dzieci, było zatrudnionych 2261 wycho- 
wawczyń, w r. szk. 1933/34 na 93,7 tys. dzieci, zgrupowanych w 1754 
zakładach, było 2281 wychowawczyń, czyli tylko o 20 więcej niż w ro- 
ku poprzednim. Przeciętnie przypadało więc na 1 wychowawczynię 
w r. 1932/33 — 38,6 dzieci, a w r. 1933/34 — 41,1 dzieci. (Nawiasem 
zauważmy, że r. szk. 1932/33 był rokiem najniższego obciążenia wycho- 
wawczyń przedszkoli. W r. szk. 1927/28 obciążenie przeciętne wynosi- 
ło 40,8 dzieci na 1 wychowawczynię, w 1928/29 — 42,5, w 1929/30 — 
41,0, w 1930/31 — 42,6, w 1931/32 — 40,8 dzieci na 1 wychowawczy 
nię). Obciążenie wychowawczyń jest większe w przedszkolach publicz- 
nych (w r. 1933/34 — 49,9 dzieci na 1 wychow.) niż w prywatnych 
(36,7), większe w przedszkolach wiejskich (45,5) niż w miejskich 
(39,2). Największe obciążenie notujemy na Śląsku (w r. 1933/34 — 
61,2 dzieci na 1 wychowawczynię), najmniejsze — w woj. nowogródz- 
kiem ((22,0). 

Reasumując, możemy stwierdzić, że w roku szkolnym 1933/34 nastą- 
piło: 1) zahamowanie spadku liczby przedszkoli prywatnych; 2) dalszy 
spadek liczby przedszkoli publicznych — spowodowany prawdopo- 
dobnie dalszem zwiększaniem się trudności finansowych samorządu 
terytotjalnego; 3) wzrost frekwencji dzieci w przedszkolach zarówno 
publicznych jak prywatnych. Naogół cyfry świadczą o niezbyt pomyśl- 
nej sytuacji przedszkoli publicznych, w odniesieniu natomiast do przed- 
szkoli prywatnych zaznacza się dość wyraźna poprawa położenia. 
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Przegląd Wydawnictw 


WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE — wrzesień — październik 1934, Nr. 5. 


Jak przystało na początek pracy, w numerze wrzesień — październik, są oma- 
wiane różne ogólne zagadnienia wychowawczo-społeczne związane z przed- 
szkolem. 

A więc przedewszystkiem zagadnienie kobiety, jej kształcenia, zwalczania anal- 
fabetyzmu książkowego i obywatelskiego wśród szerokich mas kobiecych. 
„Sprawa ta jest bardzo ważna, gdyż naukę życia daje przedewszystkiem matka. 
Jej wpływy wychowawcze są najtrwalsze, bo są stałe, sięgają od pierwszych 
chwil poznania aż nieraz daleko w wiek późny” 

Autotka p. M. Moczydłowska-Niekraszowa zachęca wychowawczynie przed- 
szkoli do pracy nad matkami, nad temi najbiedniejszemi i najciemniejszemi, 
zwłaszcza do niesienia im światła kultury i urabiania ich poglądów „na życie 
i polską rzeczywistość”. 

Zadania społeczne przedszkola omawia p. A. K. Mimo, iż znaczenie przed- 
szkola dla wychowania społecznego jest powszechnie znane i uznane, koniecz- 
ne jest ciągłe przypominanie sobie ciążącej na nas odpowiedzialności i pogłę- 
bianie naszej wiedzy w tym kierunku. Początek roku szkolnego — to wzmo- 
żony kontakt z rodzicami. Słusznie więc p. Z. Podolakowa omówiła w swoim 
artykule całokształt tego zagadnienia na tle przedszkola. 

Współpraca wychowawczyni z rodziną dziecka tozwijać się może w wielu kie- 
runkach: 1) jako wywiad w rodzinie dziecka, 2) jako rozmowy poufne z mat- 
kami i tu słuszna uwaga autorki: „Rozmowę o dziecku trzeba rozpocząć od za- 
let, opowiedzieć o jego powodzeniu w przedszkolu, o jego mozolnych próbach 
i owocnych wysiłkach”, 3) jako zebrania rodzicielskie, a tematy na takich ze- 
braniach mogą być najrozmaitsze, 4) wreszcie jako wciągnięcie todziców do 
czynnego współudziału w życiu przedszkola. 


INSTRUKCJA W SPRAWIE ZAKŁADANIA PRZEDSZKOLI. Wyd. dru- 
gie. Opracowana i wydana przez Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet — Wy- 
dział Opieki nad Matką i Dzieckiem. 1934. Nabywać można w „Naszej Księ- 
gatni”, Warszawa, ul. Świętokrzyska 18 i w Związku Pracy Obywatelskiej Ko- 
bici — Warszawa, ul. Nowogrodzka 23. 

Zarówno Ustawa Szkolna z dn. 11 marca 1932 r. jak szereg rozporządzeń mi- 
nistra W. R. i O. P. zmieniły zasadniczo stanowisko i organizację przedszkola 
jako jednego z ogniw ogólnej sprawy szkolnej, 

Te zmienione tak zasadniczo, a korzystnie warunki życia przedszkoli skłoniły 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet do opracowania drugiego wydania 
„Instrukcji w sprawie zakładania przedszkoli”, przystosowanej do przepisów, 
obecnie w Polsce obowiązujących. 

Instrukcja ta pomyślana jest w sposób niezwykle rzeczowy i umiejętny, a słu- 
żyć będzie nietylko oddziałom Z. P. O. K., ale każdej organizacji, która zaj- 
muje się wychowaniem przedszkolnem. 

Rozpoczyna się rozdział o założeniu przedszkola, założeniu nie bylegdzie i by- 
lejak, ale po gruntownem poznaniu i przygotowaniu terenu, po zbadaniu, iż 
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istotnie w danym punkcie brak przedszkola, a ilość dzieci w wieku przedszkol- 
nym jest dostateczna. Instrukcja obejmuje dalej otganizację przedszkola, a więc 
kolejno: 1) lokal, umeblowanie i urządzanie przedszkola, 2) stosunek do władz 
szkolnych, 3) podział zajęć i kompetencyj na tetenie ptzedszkola między dele- 
gatką organizacji, kierowniczką, wychowawczyniami i Kołem Opieki Rodzi- 
cielskiej, 4) zapis dzieci, badania lekarskie, rozkład zajęć, potrzebne materjały 
do robót i pomoce pedagogiczne. Wzór Statutu przedszkola, umowy z wycho- 
wawczynią, planu finansowo-gospodarczego, wzór karty zapisu i starannie opra- 
cowana bibljografja — dają całokształt wiadomości niezbędnych dla każdego, 
kto ma do czynienia ze zorganizowaną pracą na terenie wychowania przed- 
szkolnego. W. K. 


DZIESTĘCIOLECIE PRZEDSZKOLI MIEJSKICH M. ŁODZI. 


W związku z rocznicą dziesięciolecia przedszkoli miejskich m. Łodzi (pierw- 
sze przedszkole miejskie powstało w r. 1924) została zorganizowana w dniu 
26 września r. b. uroczystość połączona z wystawą przedszkolną. Uroczystość 
i wystawa urządzona pod hasłem „Twórczość i praca dziecka w wieku przed- 
szkolnym” miały miejsce w lokalu przedszkola Nr. 13 ostatnio zbudowanego 
przy nowej również szkole powszechnej. Na uroczystość przybyło liczne grono 
gości z władzami miejskiemi i inspektorem szkolnym na czele. Po przemówie- 
niach obrazujących stan wychowania przedszkolnego w m. Łodzi odbył się po- 
kaz rytmiczny oraz inscenizacje wierszyka i bajeczki, mile wykonane przez 
dzieci, poczem nastąpiło zwiedzanie wystawy. Eksponaty rozmieszczono w 3-ch 
salach i.w 2-ch mniejszych pokojach, z których jeden, budzący specjalny za- 
chwyt dzieci, szczególnie dziewczynek, stanowi (na stałe) pokój lalek. Lalki 
mniejsze i większe, rozmieszczone na mebelkach odpowiedniej wielkości są 
ofiarowane przedszkolu przez opiekę rodzicielską. Ile radości będzie sprawiał 
dzieciom ten pokoik widoczne było, gdy dzieci- goście i dzieci, mali artyści 
przedszkolni — zwiedzali wystawę. 

Sala zawierająca pomoce pedagogiczne dała szereg nowych, ciekawych pomy- 
słów, ładnie wykonanych przez wychowawczynie; sała druga, w której zgroma- 
dzono wytwory pracy dziecięcej -— rysunek, roboty ręczne i modelowanie wy- 
kazała również intensywną twórczość bezpośrednią, dziecięcą. Najliczniejsze, 
bodaj, eksponaty — to wytwory z gliny. Jedne — filigranowe, precyzyjnie wy- 
konane — inne śmiałe wielkością i linją, tworzone indywidualnie lub grupo- 
wo. Z pośród zbiorowych prac na pierwszy plan wysuwała się „Gdynia” z mo- 
rzem, statkami, latarnią morską. Dalej widzieliśmy zagrodę wiejską, las 
i ogród, ulicę miejską; poza tem uplastycznioną „śpiącą” wraz z licznym dwo- 
rem „królewnę, wreszcie cały targ: stragany z rozmaitemi towarami i mena- 
żerję, pełną dzikich zwierząt, naśladownictwo żywych, które były podziwiane 
przez dzieci w prawdziwej menażerji. Zwierzęta gliniane nie zmieściły się 
wszystkie w budynku z dykty — ustawiono więc je na swobodzie — na bu- 
dynku. Na ścianach sali rozwieszono liczne rysunki (przeważnie kredkowe) 
i wycinanki; ponadto wielki stos dużych rysunków do oglądania znalazł się na 
stoliku. Treść rysunków przeważnie rzeczowa. Wypowiadanie się dekoracyj- 
ne — to urozmaicone wycinanki. 

Z dwóch wyżej opisanych sal wystawowych, a normalnie sal zajęć, drzwi pro- 
wadzą na otwarty taras. Pełno na nim słońca i zabawek oraz przyrządów do 
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gier ruchowych. Miło i zdrowo będzie się tu dziatwa bawiła. W sali zabaw 
(rodzaj hallu) rozmieszczono na stołach książki pedagogiczne dla wychowaw- 
czyń i „beletrystykę” dziecięcą, a na ścianach portrety twórców metod przed- 
szkolnych oraz tablice obecności dzieci, ładnie ozdobione i optawne w ramy 
z gładkiego drzewa (arkusze obecności wkładane). Przy wejściu do sali wi- 
dzieliśmy również na ścianie tablice statystyczne starannie opracowane i wyko- 
nane przez personel wychowawczy oraz fotografje z życia dzieci w przedszkolu. 
Wreszcie ostatni mały pokoik, przeznaczony na kancelarję, został wypełniony 
bogatym plonem z ogródków uprawianych przez dzieci: warzywa, owoce, kwia- 
ty i nasiona zebrane przez dzieci, wsypane do torebek papierowych, na których 
pp. wychowawczynie, przezornie (i ładnie), wymalowały odpowiednie kwiaty 
i warzywa. Obok narzędzia ogrodnicze „prawdziwe”, ale odpowiednie wielko- 
ścią. Plon nietylko różnorodny, ale też zasługujący na uznanie za jakość”. Nie- 
jeden zawodowy ogrodnik radby mieć taką kapustę, buraki, marchew. A nad 
tem, na ścianie fotografje dzieci przy pracy w ogródkach, uzupełniające całość 
ogrodniczego pokazu. — W tym samym pokoju widzieliśmy również inne fo- 
tografje obrazki z życia kolonji zorganizowanej przez przedszkola miejskie m. 
Łodzi. Drugi rok istnienia tej pożytecznej instytucji dał może jeszcze lepsze 
wyniki, niż poprzedni — pierwszy. Mówi o tem pracowity dziennik prowa- 
dzony przez kierowniczkę kolonji. 

Na wystawie umieszczono też niemniej ciekawe dzienniki obserwacyj poszcze- 
gólnych dzieci w ciągu roku szkolnego. Każda wychowawczyni przedszkoli 
m. Łodzi poza konieczną, oczywiście, obserwacją wszystkich dzieci opisuje ob- 
setwacje dotyczące specjalnie jednego dziecka. Obserwacje i opis prowadzone 
według określonego planu i zagadnień stanowią interesujący materjał doświad- 
czalny jak również przynoszą dużą korzyść personelowi przedszkolnemu pod 
względem samokształceniowym (wrócimy do tej sprawy w następnym nume- 
rze „Przedszkola ). 

Na zakończenie sprawozdania stwierdzić należy, iż wystawa, aczkolwiek nie- 
zbyt wielka rozmiarami, ale bogata gruntownie przemyślaną treścią, świadczy 
wymownie o poważnej, twórczej pracy całego personelu przedszkoli m. Łodzi 
z jego inspektotką, p. Janiną Pawłowską, na czele. Z. Żukiewiczowa. 


Z życia Sekcji 


SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA OGÓLNEGO SEKCJI WYCHOWAW- 
CZYŃ PRZEDSZKOLI Z. N. P. Z DNIA 27.IX 1934 r. 


Porządek dzienny obejmował: 1. zagajenie; 2. odczytanie protokułu z poprzed- 
niego zebrania; 3. sprawozdanie z dotychczasowej działalności zarządu; 4. pro- 
gram pracy, dyskusja; 5. wybór zarządu Sekcji Warszawskiej; 6. wolne wnio- 
ski; 7. odczyt d-r H. Millerówny. 

Koleżanka Sękowska, przewodnicząca, powitała w serdecznych słowach zebra- 
ne koleżanki, poczem odczytany został protokuł zebrania poprzedniego i przy- 
jety bez zmian. 

Sprawozdanie z działalności Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli i jej Zarządu 
za okres roczny od września 1933 r. do września 1934 r. złożyła sekretarka Za- 
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tządu p. Janina Koślińska-Michalska. W okresie tym powstały dwa oddziały 
Sekcji: jeden na tetenie Górnego Śląska z siedzibą w Katowicach, drugi 
w m. Łodzi. Poza tem Zarząd Sekcji prowadzi obszerną korespondencję, od- 
powiadając na coraz liczniej napływające listy od koleżanek z prowincji. Sama 
treść tych listów doprowadza do wniosku, jak bardzo odczuwana jest potrzeba 
zorganizowania się. Rozproszone po całym terenie Rzplitej, borykające się z tak 
ciężkiemi warunkami, o których trudno myśleć, nietylko w nich pracować, osa- 
motnione w swych wysiłkach koleżanki tęsknią do jakiegoś źródła, z któregoby 
mogły zaczerpnąć podnietę dla swej pracy i egzystencji. Pokładane w nas na- 
dzieje koleżanek i zaufanie, z jakiem się do nas zwracają, jak również świado- 
mość, iż my z terenu Warszawy pracujemy w lepszych warunkach niż one, że 
mamy możliwość zaspakajania kulturalnych potrzeb, wkładają na nas obowią- 
zek pracy dla tej koleżanki, której nawet sam fakt, że ma możność napisania 
do nas sprawia radość i ulgę. Byłybyśmy też znacznie już liczniejszą organiza- 
cją, gdyby nie wysokość obowiązujących składek. 

Celem nawiązania kontaktu ze społeczeństwem, a przedewszystkiem z nauczy- 
cielstewm, Sekcja W. P. Z. N. P. zorganizowała wystawę prac dzieci z przed- 
szkoli. Wystawa urządzona w październiku 1933 r. w lokalu Z. N. P. przy 
ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 35, ściągnęła znaczną liczbę osób, które zapozna- 
ły się tym sposobem z wartościami, jakie stwarza przedszkole dla wychowania 
i rozwoju umysłowego dziecka. 

Sekcja Wychowawczyń Przedszkoli, jako jedna z Sekcyj Związku Naucz. Pol- 
skiego, jest w stałym kontakcie, przez swą delegatkę, kol. Sękowską, z Wydzia- 
łem Pedagogicznym Związku, która to współpraca powinna dać duże możli- 
wości i rezultaty w dziedzinie wychowania przedszkolnego. Mając na względzie 
dokształcanie się zawodowe wychowawczyń przedszkoli, Sekcja zorganizowała 
w toku sprawozdawczym dwa kursy: jeden — rytmiki, drugi — dykcji, w któ- 
tych wzięło udział około 40 osób. Koleżanki wysłuchały również wysoce inte- 
tesującego odczytu z dziedziny psychologji dziecka, wygłoszonego przez p. prof. 
Baley'a na ogólnem zebraniu Sekcji w maju 1934 r. 

Wobec zbliżającego się (w r. 1936) terminu egzaminów kwalifikacyjnych dla 
koleżanek nie posiadających kwalifikacyj, wysłano do Kuratorjum Szkolnego 
memorjał. W tej samej sprawie udawała się do Kuratorjum delegacja Zarządu 
Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli Z. N. P. Odpowiedź Min. W. R. i O. P., 
nadesłana przez Kuratorjum, zaleca w obecnej chwili przygotowywanie się do 
egzaminu: kwalifikacyjnego według programów obowiązujących w seminar- 
jach dla wychowawczyń przedszkoli. Należałoby przytem wybrać najważniejsze 
i podstawowe przedmioty. Sprawę szczegółowego programu M. W. R.iO.P. 
obiecało załatwić oddzielnie w czasie późniejszym. 

Ważnym dorobkiem Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli jest pismo nasze 
„Przedszkole”. Za wkładaną pracę i wysoki poziom pisma Zarząd Sekcji składa 
serdeczne podziękowanie Komitetowi Redakcyjnemu na tęce p. Żukiewiczowej 
W sprawach prawno-służbowych kol. L. Sękowska była kilka razy u kierownicz- 
ki Sekcji Wych. Przedszkoli Zarządu m. st. Warszawy, p. Żukiewiczowej, infor- 
mując się, jak się przedstawia sytuacja koleżanek w przedszkolach m. st. War- 
szawy wobec rozporządzenia M. W. R. i O. P. o 30 godzinach pracy tygodnio- 
wo i godzinach nadliczbowych, jak również w sprawie etatów dla koleżanek 
kontraktowych i przesunięć w szczeblach dla koleżanek etatowych. Odpowiedź, 
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udzielona przez p. Żukiewiczową, zadawalająco wyjaśniła powyższe sprawy. 
W sprawie wypłacenia jednorazowych poborów dwumiesięcznych za okres wa- 
kacyjny wychowawczyniom przedszkoli miejskich m. st. Warszawy delegacja 
Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli udawała się dwa razy do dyrektora Wy- 
działu Oświaty i Kultury m. st. Warszawy, każdorazowo doznając życzliwego 
przyjęcia. 

Sprawa sądowa, wytoczona przez koleżanki z Zarządu Sekcji Wychowawczyń 
Przedszkoli Z. N. P. przeciw p. Antoniemu Lewandowskiemu, pp. Lipińskiej 
i Wickowskiej za rozsiewane uwłaszczające zarzuty uzyskała wyrok, z tytułu 
którego p. Lewandowski został skazany przez sąd grodzki na miesiąc aresztu 
i 100 zł. grzywny, pp. Lipińska i Witkowska również na areszt i grzywnę, tylko 
w mniejszym wymiarze. Wykonanie katy aresztu zostało zawieszone ze względu 
na to, iż skazani nie byli poprzednio karani sądownie. Z ramienia koleżanek 
z Zarządu Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli Z. N. P. sprawę prowadził p. me- 
cenas Z. Olidzki, wielokrotny obrońca członków Związku. Zarząd Sekcji Wy- 
chowawczyń Przedszkoli składa p. mecenasowi Zygmuntowi Olidzkiemu ser- 
deczne podziękowanie. 

P. Klementyna Stattlerówna, wice-prezes Z. N. P. i delegat Zarządu Głównego, 
zabrała głos w celu poinformowania zebranych z poczynaniami Z. N. P. W me- 
morjale złożonym przez Zarząd Główny Związku p. ministrowi W. R. i O. b. 
Chodziło o sprawę wychowania przedszkolnego, która, jako b. ważna, powinna 
uzyskać sankcje prawne narówni z nauczaniem powszechnem. Druga sprawa 
to utworzenie Sekcji Oddziałowej Warszawskiej w celu odciążenia Zarządu 
Sekcji Wych. Przedszkoli Z. N. P. i skoncentrowania jego działalności na pra- 
cy organizacyjnej. W wyniku wyborów do Zarządu Sekcji Oddziałowej War- 
szawskiej wybrane zostały kol. kol.: Kuchatska Stanisława, Miż-Miszynowa 
Marja, Świędrówna Anieła, Stolarska Władysława, Jaworska Teresa, Niemo- 
jewska Helena, Zdorowieńkowa Zofja. 

W wolnych wnioskach poruszona została sprawa programu kursu dokształca- 
jącego dla wychowawczyń przedszkoli. Wybór tematów został poddany pod 
ogólne głosowanie. Wybrano 10 następujących tematów: 1. Nauka o Polsce 
współczesnej; 2. Psychologja i pedagogika; 3. Wychowanie gromadne; 
4. Współczesne systemy wychowawcze dzieci opuszczonych i sierot; 5. Prawna 
opieka nad matką i dzieckiem; 6. Nauka o zdrowotności — higjena — porad- 
nictwo; 7. Literatura i sztuka dziecięca; 8. Rysunki — slöjd — zdobnictwo; 
9. Śpiew, dykcja, rytmika; 10. Organizacja obchodów i teatr. Kosztorys zosta- 
nie opracowany i bliższe informacje o kursie będą umieszczone w piśmie 
„Przedszkole” i w „Głosie Nauczycielskim”. Przypuszczalny koszt kursu 100 
godzinnego 40 złotych, a to w razie zapisania się conajmniej 50 słuchaczek. 

Po skończonej części oficjalnej zebrania odbył się odczyt p. dr. Heleny Mille. 
równy p. t. „Wychowanie, a środowisko społeczne” (streszczenie w niniejszym 
numerze Przedszkola). Odczyt wywołał ożywioną dyskusję. 


REDAGUJE KOMITET 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: LUCYNA SĘKOWSKA 


WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI 


REDAKCJA RĘKOPISÓW NIE ZWRACA 


Bezpłatny dodatek do Nr. 2 „Przedszkola” z r. 1934/35. 


ĆWICZENIA FIZYCZNE 


IRENA KATZÓWNA: 


ĆWICZENIE FIZYCZNE Z KASZTANAMI 
ĆWICZENIA FIZYCZNE W FORMIE OPOWIADANIA 


ĆWICZENIE FIZYCZNE Z KASZTANAMI 


według wzoru p. Fr. Czyżewskiego 


Skorzystałam z tego, że dzieci przyniosły kasztany do przed- 
szkola i przeprowadziłam ćwiczenie w formie zabawy dla dzieci 
najmłodszych. 

Zaczynam od marsza, poczem dzieci tworzą koło. W środku 
koła stawiam koszyk z kasztanami. 

— Patrzcie, dzieci, na środku w koszyczku są kasztany; czyjej 
główki dotknę, to dziecko na paluszkach pobiegnie, weźmie kaszta- 
nek i wróci na miejsce. 

Licząc kolejno: „raz, dwa, trzy, dotykam główek trojga dzieci, 
potem dalszych trojga i tak do końca koła. 

Dzieci biorą po jednym kasztanku, kłaniają się i dziękują. 
(Ćwiczenie wychowawcze). N 

— Które z was potrafi dwiema rączkami podnieść kasztan naj- 
wyżej; a teraz położyć i klasnąć w górze w rączki. (Ćwiczenie roz- 
ruszające). 

— Weźcie kasztan pod brodę, pod ucho, pod drugie, przyci- 
śnijcie głową do szyji. (Ćwiczenie głowy). 


— Połóżcie kasztan na podłodze i przeskoczcie przez niego. — 
Poskaczcie dokoła kasztanka na jednej nóżce, na drugiej, dwiema 
nóżkami — na paluszkach. (Skoki — przeskoki). 

— Siadamy. Nóżki wyciągnięte; połóżcie kasztanek jak najda- 
lej w bok; klaśnijmy w rączki; zabierzcie kasztanek, oddajcie dru- 
giej rączce i połóżcie w bok. (Siad rozkroczny — skłony boczne). 

— Połóżcie kasztanek jak najdalej za siebie, zabierzcie drugą 
rączką. (Skłony tułowia w pozycji siedzącej). 

— Dwiema rączkami podnieść kasztanek jak najwyżej; a teraz 
położyć między piętami. (Skłony wprzód w pozycji siedzącej). 

— Klękamy, kasztanek kładziemy na główce i obracamy się, | 
ale nie ruszamy się z miejsca. (Skręty tułowia w pozycji klęczącej). 

— ŻZabawimy się w kotki. Kotek bawi się kasztanem — jedną 
łapką popycha go, a potem łapie. (Czworaczkowanie). 

— Połóżcie się na brzuszku — kasztanek schowajcie za siebie, 
a teraz pokażcie go w górze nad głową, połóżcie na główce, ale trzy- 
majcie rączkami. (Ćw. na mięśnie brzucha). 

— Przewróćcie się na plecki, nóżki podnieście do góry i przy- 
trzymajcie kasztanek stopkami. Siadamy i toczymy kasztanki do 
siebie. (Ćwiczenie zręczności). 

— Na środku stoi kosz — czyjej główki dotknę, to dziecko ce- 
luje do koszyka i wrzuca swój kasztanek. 

Dzieci stają w odpowiedniej odległości od kosza tak, aby mo- 
gły kasztany wrzucić. Na zakończenie krótki marsz dookoła sali. 

Z, dziećmi starszemi każde ćwiczenie może być powtórzone 2 — 
3 razy, naogół jednak całe ćwiczenie nie powinno trwać dłużej, niż 
15 — 20 minut. Wychowawczyni przerabia ćwiczenie wraz z dzieć- 
mi popierając słowa odpowiednim ruchem. Jest to szczególnie po- 
trzebne przy ćwiczeniach z najmłodszemi. 


ĆWICZENIA FIZYCZNE W FORMIE OPOWIADANIA. 


I. 

— Opowiem wam bajeczkę: 

W sklepie na wystawie było dużo zabawek. Czego tam nie by- 
4o: piłki, lalki, pajace, wózeczki, różne zwierzątka i ptaki i dużo, 
dużo innych zabawek. 

Sprzykrzyło się im tak stać i mówią do siebie: 

— Wiecie co, urządzimy sobie zabawę, taki bal i każdy, jak 
potrafi, tak się zabawi. 

Czekały tylko, aż się zrobi ciemno, no i doczekały się wieczora. 
Przyszedł pan kupiec, zasłonił wystawę, zamknął sklep i poszedł 
sobie do domu. A zabawki dalejże do zabawy. 

— Ja pierwszy — mówi pajacyk — pokażę wam, jak będzie- 
my się bawili; róbcie tak, jak ja (dzieci naśladują ruchy wychowaw- 
czyni, udającej pajaca). Kilka ruchów rękami i nogami: 

1) rozkrok w podskoku, jednocześnie ręce wyciągnięte w bok; 

2) nogi na zmianę zginać w kolanie, wyciągać przed siebie; 

3) przykucać i szybko wstawać z rękami wyciągniętemi do 
góry (po 3 razy). 

— Dosyć, a teraz ja — mówi krasnoludek, i chodzi sobie tak 
wokoło (ręce na kolanach). 

Jak to zobaczyła żabka, zaczęła skakać (skok żabi). Wyciągnę- 
ła jedną nogę, drugą — schowała nogi — rozejrzała się na wszyst- 
kie strony i skoczyła jeszcze raz. 

— A teraz my, a teraz my — wołają różne zwierzątka i chodzą 
sobie na czworakach. Kotek zrobił „koci grzbiet”, piesek przysiadł 
-na tylnych łapach i szczeka, a mały niedźwiadek położył się na 
grzbiecie i porusza nogami. Teraz na brzuszku rozciągnał się — 
wreszcie chodzi na dwóch łapach. 

— O jej, jak wy się długo bawicie, teraz na nas kolej — mó- 
wią ptaszki. Skrzydełka rozłożyły i fru, fru, poleciały daleko. Lecą, 
łecą, aż się zmęczyły i przysiadły sobie. 

Potem inne zabawki zaczęły się bawić: 

Bąk kręcił się wkoło w jedną, w drugą stronę (na pięcie). 


Piłka skakała jak mogła najwyżej (skoki na paleach). 

Waga — przeciągała to w jedną stronę to w drugą (skłony 
boczne w pozycji stojącej — ręce rozłożone). 

Wiatraczek się kręcił. Samolot warczał (poz. leżąca — ręce 
rozłożone nie dotykają podłogi). Laleczka podnosiła się na palusz- 
kach i mówiła: mama, tata. A pociąg strasznie długi, z lokomotywą 
na przedzie, tak sapał fu-fu-fu-fu (ćwiczenie oddechowe). A konik 
ciągnął wózeczek (jedno dziecko kuca, drugie je ciągnie). 

Tak się bawią zabawki, aż tu patrzą zaczyna się robić widno. 

— (o to? dzień! Uciekajmy na swoje miejsca. — 

— Zabawki sobie poszły, i my chodźmy do naszych zajęć. — 


II. 


— Mamusia ma dziś dużo pracy. 

Musi zrobić pranie (pierze, wykręca, wiesza). 

Bielizna schnie na górze, a tymczasem mamusia robi porządki: 

1) zamiata (ćwiczenie ramion), 

2) myje podłogę (klęczka — siad na piętach, skłony wprzód 
i boczne), 

3) myje okna, drzwi (od dołu do góry, wspina się na palce — 
ćwicz. rozruszające). 

Bielizna wyschła, trzeba ją zmaglować i wyprasować (ćwicz. 
rąk — pochylenie w pasie). A teraz mamusia ugotuje obiad dla 
Tadzia i Zosi, którzy poszli do przedszkola. Narąbie drzewa (obu- 
rącz ćwicz. tułowia), rozpali ogień i będzie robiła kluski. Wącha 
mocno, czy jajka są świeże — wygniata ciasto, wałkuje, zaraz będą 
kluseczki. 

Już wszystko gotowe. Mamusia usiadła i ceruje pończoszki dla 
dzieci (siad turecki, ruchy ręką na zmianę). 

Dzieci wracają z przedszkola. Przed drzwiami wycierają nóżki, 
kłaniają się i opowiadają, jak to wesoło było w przedszkolu, jak 
Tadziowi udało się narysować konia, Zosi ulepić grzybki. A jak się 
ładnie bawiły w karuzelę! Zaraz to mamusi pokażą. Zabawa w ka- 
ruzelę. W miarę opowiadania — -wychowawczyni z dziećmi wyko- 
nuje odpowiednie ruchy. 
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